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najradośniejszego miarkowanego realnym patrzeniem się na słabości, 
upadki, grzechy i nędze człowieka, autorytetu i wolności, życia i śmierci, 
sprawiedliwości i miłości itd. Biskupowi Nankierowi nie przeszkadzało 
oddawać się surowej ascezie i równocześnie życiu niesłychanie czynnemu 
i twórczemu. Był doskonałym organizatorem, a równocześnie oddany był 
nauce i jak widać z jego statutów diecezjalnych doskonale opanował 
teologię i prawo kościelne i umiał je wcielać w życie obydwu diecezji. 
Historyk papieży Seppelt pomawia Nankiera o nacjonalistyczne nasta­
wienie, które miało się stać źródłem jego konfliktu z Janem  Luksem - 
burczykiem: o nacjonalizmie w tych czasach trudno mówić, natom iast 
prawdą jest, że Nankier był prawdziwym Polakiem i jako taki miał 
prawo walczyć w obronie polskości Śląska przed jego germanizacją. 
Zasługuje też na to, by w języku polskim ukazało się na podstawie
dokumentów historycznych dokładne opracowanie jego życia i dzieł.*

Ks. Władysław Wicher

P. M e l c h i o r  a P o b l a d u r a  OFMCap., Historia Generalis Ordinis 
Fratrum Minorum Capuccinorum. Pars Prim a 1525—1619. Romae 1947, 
s. XIV +  389 +  2 nlb. +  ilustracje; Pars secunda 1619—1761. Vol. I., 
s. XV +  498 +  ilustracje; Vol. II., Romae 1948, s. XV +  527 +  ilustracje; 
Pars tertia 1761—1940. Romae 1951, s. XXIII +  738 ■+• 1 nlb. +  ilustracje. 
(Bibliotheca Seraphico-Capuccina, Sectio Historica, T. VII-X).

Realizacja programów wykształcenia historycznego w Teologicznych 
Instytutach Zakonnych zmaga się zawsze z wyjątkowo ciężkimi trudno­
ściami, spowodowanymi koniecznością wiązania m ateriałów ogólno- 
kościelnych z materiałem  specjalnym, tyczącym dziejów własnego za­
konu, czy zgromadzenia. Poprawne ułożenie stosunku pomiędzy historią 
powszechną Kościoła, historią narodową i historią danego zakonu nie 
należy do rzeczy metodycznie łatwych, gdyż wspomniane odłamy histo­
rycznej wiedzy nie są wcale działami równowartościowymi i to zarówno 
z punktu widzenia potrzeb naukowych, jak i kościelno-wychowawczycn. 
Sam fakt, że władze naczelne zakonów wym agają od podległych im 
instytutów, dopełnienia wykładów historii powszechnej wykładam i 
specjalnie tyczącymi ich zgromadzenia, jest oczywiście aż nadto uza­
sadnionym, słusznym i usankcjonowanym wieloletnią praktyką kościelną, 
aby go należało szerzej omawiać; systematyczny kurs dziejów danego 
zakonu musi biec równolegle do toku wykładu historii Kościoła pow­
szechnego, jeśli nowa generacja zakonna ma uzyskać swobodę poruszania 
się w wybranej sobie rodzinie, jeśli ma przyswoić, czy też wyrobić 
w sobie odrębne dyspozycje duchowe, zdolność należytego wartościo­
w ania dotychczasowego dorobku, oraz dokonać kontynuacji dzieł 
zainicjowanych poprzednio..

Właśnie z powyższego postulatu dydaktycznego i wychowawczego*
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niezależnie od potrzeb czysto naukowych, powstają opracowania takiego 
typu, jak  kilkotomowa praca O. M. a Pobladura o zakonie Kapucynów. 
Ja k  wynika z własnych doświadczeń autora (T. I, s. 1) praca ta  posiada, 
a  raczej — poprawmy już teraz tę nie dość ścisłą opinię — mijała 
posiadać charakter podręcznika akademickiego, przeznaczonego na użytek 
w ew nętrzny zakonu. Jesit to okoliczność bardzo istotna dla oceny tej 
książki i dlatego też właśnie uważaliśmy za wskazane zaraz na wstępie 
rzucić uwagę o specyficznych trudnościach dydaktyki historii zakonów, 
a co za tym idzie — i pisania jej podręczników, trudnościach, do których 
zaraz jeszcze wrócimy.

O. Melchior a P. nie jest nowicjuszem w publikacjach naukowych, 
dotyczących jego zakonu. Wydał już poprzednio pięć poważnych wolu­
minów z serii M onumenta Historica Ord. Fr. Min. Cap. (od r. 1937 do 
1946) i o ile wiadomo, bierze nadal czynny udział w  pracach Towarzystwa 
naukowego: Istitu to  Storico dei Fr. Minori Capuccini, Roma. Praca, 
k tórą recenzujemy jest więc, — znów, jeśli znamy wszystkie poprzednie 
pozycje — szóstą, poważniejszą i najbardziej oryginalną publikacją 
autora. Niestety tylko częściowo udaną. O parta jest na badaniach, 
na  specjalne zlecenia generalatu rzymskiego (por. T. I, s. 2). Chociaż 
przeprowadzonych zbiorowo przez poszczególne prowincje zakonu i to 
au tor nie określa bliżej stopnia i wartości tej anonimowej dla nas 
współpracy, wydaje się, że nadesłane opracowania były m u bardzo 
pomocne. Silną natom iast podstawę źródłową stworzyły akta Stolicy 
Apostolskiej, oraz konstytucje i dekrety kapituł generalnych, wreszcie 
bardzo starannie wykorzystane, z zastosowaniem krytycznej czujności, 
pierwsze opracowanie dziejów zakonu z XVI wzgl. XVII w iek u 1.

Książka rozpada się na trzy okazałe tomy, przy czym drugi skon­
centrował tak  obfitą ilość m ateriału, iż m usiał być wydany aż w dwóch 
woluminach. Autor ogarniając całokształt dziejów swego zakonu dość 
słusznie w  nich wyodrębnił trzy najważniejsze okresy; pierwszy (1525— 
1619) zawziera wszystkie wstępne wydarzenia, łącznie z narodzinam i

1 P. M a r i u s  a M e r c a t o  S a r a c e n o  OFMCap., Relationes de 
origine Ordinis 'Minorum Capuccinorum, in lucem editae a P. Melchiore 
a Pobladura, eiusdem Ordinis, Assisi 1937; — J o a n n e s  a T e r r a ­
n o v a  OFMCap., De origine Ord. Fr. Min. Capuccinorum chronica. 
Ed. Eduardi Alenconiensis. (Anal. O. Fr. Min. Cap., T. XXIII, 1907); — 
Z a c h a r i a s  B o v e r i u s  S a l u t i e n s i s  OFMCap., Annalium  seu 
sacrarum historiarum Ordinis Minorum S. Francisci, qui Capucini nun­
cupantur, t. I et II. Lugduni 1632—1639; — P. M a t t h i a s  a S a l o  
OFMCap., Historia Capuccina. Pars I, in lucem edita a P. Melchiore 
a Pobladura. Romae 1946; — P. B e r n a r d i n u s  a C o l p e t r a z z o  
OFMCap., Historia Ordinis Fratrum M inorum Capuccinorum  (1525—1593> 
L iber Primus: Praecipui nascentis Ordinis eventus, in lucem editus 
a P. Melchiore a Pobladura. Assisi 1939. Liber secundus: Biographiae 
selectae, in lucem editae a P. Melchiore a Pobladura. Assisi 1940. Liber 
tertius: Ratio vivendi fratrum. Ministri et vicarii generales. Cardinales. 
Protectores. Romae 1941.
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K apucynów , n astęp n ie  rozwój te j now ej fo rm ac ji zakonnego życia i je j 
ro zp rzestrzen ien ie  się p raw ie  w  całej E uropie, aż do w ęzłow ego zdarzen ia , 
ja k im  by ła  d la  Z akonu  Br. M n. K ap. ich egzem cja to ta ln a , ogłoszona przez 
P a w ła  V w  b rew e A lias fe lic is  recordationis  23. I. 1619 r. W okresie  
d ru g im  (1619—1761), po u zy sk an iu  pełnej au tonom ii zakon  przeżyw a swój 
n a jp ięk n ie jsy  w iek, u ra s ta ją c  do p ierw szorzędnej potęgi w  Kościele, 
odda jąc  n a  jego usług i w ie lu  w y b itn y ch  ludzi. O kres trzeci (1761—1945), 
na jcięższy  ze w szystkich, pe łen  k ry tycznych  m om entów , w różących 
n iebezpieczeństw o p rzek w itu  i u p adku , zam yka się m im o w szystko  p e w ­
nym i sym ptom am i odrodzenia, n aw e t po w ie lu  s tra ta c h  poniesionych 
przez zakon  w  czasie p ierw szej i d rug ie j w o jny  św iatow ej.

P rzeg ląd a jąc  bardzo  s ta ra n n ie  op raco w an e  zestaw ien ia  s ta ty styczne  
i b io rąc  ich cy fry  abso lu tne  jak o  m a te ria ł ilu s tracy jn y  d la  rozw oju  
zakonu, ła tw o byłoby stw ierdzić  p rzy  graficznym  u s taw ien iu  ty ch  liczb, 
że k rzy w a  rozw oju  zakonu, podn iosłaby  się n a jb ard z ie j k u  górze, 
v> r. 1761. Z akon liczył w ów czas 64 p row inc je , k o m isa ria ty  i kustod ie , 
1762 dom y, oraz 34.029 członków . W r. 1883 ta  sam a k rzy w a  rozw oju  
opada n a jg łęb ie j: ilość p row incji, k o m isa ria tó w  i k u s to d ii je s t w p raw d zie  
n a d a l dość znaczna (52), a le  dom ów  je s t już  ty lk o  566, a zakonników  
7.722. O d tego czasu lin ia  znów  pow oli dźw iga się k u  górze i w  r. 1940 
osiąga n a s tęp u jące  c y f ry :  ilość p row inc ji, k o m isa ria tó w  i k u s to d ii: 
60, — ilość dom ów : 1.084 — ilość zakonników : 13.772. Jak k o lw iek  cennym  
je s t te n  m a te r ia ł liczbow y w y d a je  się, że na leżało  by  je d n ak  ostrożnie 
n im  operow ać, tzn., zaw sze w  re lac ji do zm ian  dem ograficznych 
poszczególnych narodów , n a  p rzestrzen i w ieków . Po  uw zg lędn ien iu  zaś 
ty ch  re lac ji okazało  by  się n a jp raw d o p o d o b n ie j, że zak o n  obecn ie  nie 
m in ą ł jeszcze swego rozw ojow ego niżu, a n ie jed en  op tym istyczny  w n io ­
sek  n a  abso lu tnych  cy frach  oparty , u leg łby  znacznem u zdeprecjonow aniu .

W ysiłek  au to ra , aby  n ie  rozk ładać  m a te ria łó w  h is to ry czn y ch  ze 
spec ja lnym  u p rzyw ile jow an iem  n iek tó ry ch  narodow ości, w idoczny je s t 
n iem al w  każdym  zag ad n ien iu  i w  każdym  rozdziale. M im o to  p rzew aga  
m a te ria łó w  w łoskich, h iszpańsk ich  i  fran cu sk ich  okaza ła  się n ieu n ik n io n ą  
i to  ze w zględu na  n iezw ykły  ro zk w it życia fran c iszk ań sk ieg o  w łaśn ie  
w  k ra ja c h  E uropy  zachodniej i środkow ej, ja k  też ze w zg lędu  n a  n ik ły  
poziom  dotychczasow ych b ad ań  h is to rycznych  zakonu  K apucynów  w  p o ­
zosta łych  p aństw ach . T a o s ta tn ia  okoliczność odbiła  się, m iędzy innym i, 
n a jfa ta ln ie j n a  op racow an iu  zag adn ień  po lsk ich  w  książce o. M. a P o b la - 
d u ra . J e j „polsk ie“ rozdziały  n a leżą  do n a jsłabszych ; je j po lska  p ro b le ­
m a ty k a  p rzed staw io n a  zosta ła  jed y n ie  i w yłączn ie  n iem al, w  o p arcu  o k i l­
k a  pozycji Z. O b e r t y ń s k i e g o 2, G i u s e p p e  d a  B r a 3, o raz  Z e-

2 Les co m m encem en ts  de la province  polonaise des C apucins. Com p­
te s  ren d u s  des séances de la  Soc. des sciences e t des le ttre s  de V arsovie,
classe 2, t. X X IX  (a n ie  X IX . ja k  po d a je  P . M. a  P., p a rs  II, vol. I. 60) 
W arszaw a 1936; — Das W erden  u n d  W irken  der P oln ischen  K a p u zin er-
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n o  n a M. a Maniowy* * 3 4 5. Jest to oczywiście niewiele. Pominął autor zupełnym  
milczeniem, naw et w notach bibliograficznych, podstawową dla dziejów 
polskiej prowincji pracę M B a l i ń s k i e g o 6, oraz mniej ważne, choć 
w niedostatku innych przecież godne wzmianki, studia W o ł y n i a k a  
i J. F i j a ł k a 7. Przeoczył też jedną z nielicznych, a wartościowych 
pozycji biograficznych swoich współbraci polskich — anonimowy żywot 
O. H onorata z, Białej 8.

Gdyby jednak nawet, — podkreślam y to raz jeszcze — gdyby wyko­
rzystano wszystkie bez w yjątku polskie publikacje kapucyńskie, to  
i tak jeszcze dzieje polskich prowincji wypadłyby bardzo niezado­
walająco na tle powszechnych dziejów zakonu. Polskie prowincje bowiem 
nie posiadają niestety dotychczas swoich monografii nowocześnie opra­
cowanych. A przecież, nie licząc wcale zasobów archiwalnych zakonnych, 
same tylko zbiory rękopisów Biblioteki Uniwersytetu Warszawskiego 
mogły dać przed w ojną doskonały m ateriał do opracowania takich 
monografii. Capucciniana w Bibliotece Uniwersytetu Warszawskiego 
liczyły wówczas dwadzieścia kilka pozycji, podczas gdy dziś, w skutek 
zniszczeń hitlerowskich, jest ich tylko siedem. Dla historyków kościelnych, 
stojących poza zakonem, a tym bardziej dla historyków świeckich, 
m ateriały  te posiadały co praw da atrakcyjność niewielką, szkoda 
natom iast, że nie zainteresowały się nimi jakieś naukowe ośrodki zakonu 
OO. K apucynów 8.

W racając jednak do książki o. M. a P., prócz braków bibliograficznych, 
nie można jej darować na odcinku spraw  polskich, dość niedbałego wyko­
rzystania opracowań przez autora odnalezionych i zacytowanych. Skoro 
tak mało ich było, tym  bardziej należało je potraktow ać bez nonszalancji.

Provinz vor der Teilung des Reiches (1680— 1795). Collectanea Franciscana
t. VIII, 1938, 194 i nn., 355 i nn., 534 i nn.; — Die polnischen Kapuciner 
in Litauen. Comptes rendus des séances de la Soc. des Sciences et de 
Lettres de Varsovie, t. XXX, 1938.

3 I Cappucini in Polonia nel sec. X IX . L ’Italia  Franc. T. XI, 1936.
4 Conspectus historicus provinciae Poloniae. Analecta Ord. Fr. Min. 

Cap., t. XLV, 1929, 102 i nn.
5 Fundacja Zakonu i kościoła Księży Kapucynów w Warszawie. 

Pisma historyczne IV. W arszawa 1843, 3—96.
6 W o ł y n i a k  [J. M. G i ż y c k i ]  i X. J. F i j a ł e k ,  Zniesione 

kościoły i klasztory rzym .-katolickie... Nova Polonia Sacra T. I. K raków  
1928, 1—312; — F i j a ł e k  Jan  ks., Zamierzona osada zakonu „kapuciań- 
skiego“ w  pałacu spiskim  na rynku  w Krakowie. K w art. Hist. X. K ra­
ków 1896, 312 i nn.

7 [Leonard L i t w i ń s k i ] ,  Ojciec Honorat z Białej, kapucyn. [War­
szawa 1938].

8 Wśród ocalonych rękopisów znajduje się jeden szczególnie w arto­
ściowy: Annales. Provinciae Polonae Ordinis nostri F ra trum  Minorum 
Capuccinorum... ab anno Domini 1681... (Sygnatura: BUW. N r 20 dawna 
sygn. 1. 3. 25). Opisuje on zdarzenia prowincji polskiej OFrMCap. od 
jej początków aż do r. 1790 i mógłby dziś jeszcze stanowić doskonały 
punkt wyjścia do dalszych badań.
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Nie bylibyśmy wówczas odbiorcami takich np. rewelacji, jak  ta, ze str. 24 
tomu III, gdzie konstytucję trzeciomajową zadatowano na rok 1792 
(możliwość pomyłki drukarskiej, w tym wypadku, ze względu na 
kontekst — wykluczona); nie mielibyśmy cytatów o Litwie tam, gdzie 
autorowi chodzi po prostu o Łotwę i to w sprawach o całe dwa wieki 
późniejszych •) oraz jeszcze kilku innych, dość nieprzyjemnych potknięć. 
Prócz tego upomnieć by się należało o przemilczenie takich nazwisk, 
jak  bp Szymański Beniamin 10, czy bp Przedwojewski Antoni (wyborny 
prowincjał i kodyfikator praw a partykularnego), o niezrozumiałe 
zamilczenie nazwisk zakonników, pomordowanych przez hitlerow ców* 11 (n/p. 
o. Anicet a Frydland, z prowincji warszawskiej); ostatni tom książki 
o. M. a P. ukazał się w sześć lat po zakończeniu wojny i jakieś wieści 
szczegółowe o polskich stratach na pewno doszły już wówczas na Zachód.

Ze statystycznych danych, odnośnie Polski wynika, że zakon Kapucy­
nów u  nas, zwolna powiększa swe siły. Gdy w r. 19'37 miał tylko 13 
domów i 251 zakonników, to w r. 1940 pro die 31. XII. — posiadał 17 
domów i 285 zakonników. Danych powojennych brak.

Osobna wzmianka należy się materiałom  ilustracyjnym , dość gęsto 
rozrzuconym we wszystkich trzech tomach. Staranny na ogół dobór 
ilustracji, oraz systematyczny ich rozkład świadczą, że w intencji autora 
m ają one charakter nie tylko dekoracyjny, ale i poznawczy. W jednym 
wszakże wypadku, tam  gdzie przedstawiona jest benedictio in fa n tis12, 
w  otoczeniu grupy osób znajdujących się w klatce (?) należało by dać 
bliższe objaśnienie zdjęcia, by nie sprawiało wrażenia ilustracji jakiegoś 
pseudo-religijnego aktu z sekciarsko-amerykańskiego repertuaru.

Jak  wspomniano na wstępie, pisanie podręcznika w zakresie dziejów 
zakonu nie należy do rzeczy łatwych. O. M. a P. wyłożył na  przeszło 
2000 stronic olbrzymi m ateriał, a swoboda z jaką się obraca w każdym, 
nawet podrzędnym zagadnieniu, jest najlepszym dowodem, iż jest to 
w  swojej dziedzinie monasteriolog o nieprzeciętnej erudycji. Pod wzglę­
dem krytyczno-naukowym praca jego, poza kilkoma niedociągnięciami, 
jakie powyżej, zwłaszcza w  kwestiach polskich, staraliśm y się w ypun­
ktować, — nie może budzić poważniejszych zastrzeżeń, natom iast pod 
względem formalnym, jako podręcznik przeznaczony dla instytutów 
stopnia akademickiego, wywoła zapewne dużo wątpliwości i sprzeciwów. 
I to z dwóch przede wszystkim powodów. Po pierwsze, autor, nie posia­
dając daru  ujmowania i wartościowania m ateriału historycznego, posunął 
zbyt daleko specjalizację niektórych działów (np. posługa ojców z zakonu

0 Por. T. III, 93, przypisy.
10 Autor pisze o nim, jako prowincjale, a nie wie o jego biskupstwie.
11 Por. O l s z a n o w s k a - S k o w r o ń s k a  Z., Męczeńskie dzieje 

archidiecezji warszawskiej 1939— 1945, Warszawa 1948. Znajduje się tam  
pełna lista zamordowanych i zamęczonych w  hitlerowskich obozach kon­
centracyjnych, zakonników prowincji warszawskiej kapucynów.

12 Zob., pars III, przed s. 481.



167Br. Mn. Kap. w duszpasterstwie wojskowym, ars litteraria, nawet ars 
poëtica), co doprowadziło do takiego sproszkowania problemów, iż pełny rzut oka na całokształt dziejów zakonu, przy lekturze tej książki staje się prawie niemożliwym. Wiadomo przecież, że podstawową wartością dobrego podręcznika jest, aby umiał prowadzić należycie przez gąszcz źródeł i monograficznych opracowań, aby umiał informować o wypływają­cych stamtąd zagadnieniach w sposób możliwie zwięzły, aby umiał te zagadnienia w pewnej hierarchii ustawiać, nie pozwalając na utopienie istotnych spraw w morzu szęzegółów, dla poznania których, ostatecznie, wystarczy odesłać ciekawszego czytelnika do repertoriów bibliograficz­nych, umieszczanych-również przez o. M. a P., — na początku każdego rozdziału. Rozrost podręcznika, do rozmiarów niepożądanych, nastąpił, jak się zdaje, wbrew pierwotnym zamierzeniom autora, i to właśnie wskutek kilku zbędnych działów, oraz amplifikacji na podrzędnych zupełnie odcinkach. Nie wiemy co prawda dokładnie jakie są możliwości realizowania programów wykształcenia, historycznego w poszczególnych Instytutach Teologicznych zakonu kapucynów, ale to jest pewne, że nauczanie dziejów każdego zakonu, nawet przy największym kulcie dla Własnej przeszłości, ma zawsze w stosunku do dziejów powszechnych Kościoła charakter komplementarny, i z konieczności, podyktowanej brakiem czasu, ograniczyć się musi do roli informacyjnej. Ten moment winien był wziąć pod uwagę przy pisaniu swej książki Ojciec M. a jeśli istotnie było jego intencją jak najdalej posunięte ułatwienie pracy wykładowcom i ich słuchaczom. Ambicją pisarską stało by się wówczas nie wydobycie największej ilości problemów, ale dążność do zwartości i syntezy za wszelką cenę.Po wtóre: pisanie podręcznika historii zakonu metodą scholastycznego elaboratu, w którym cała konstrukcja opiera się na założeniu, że 
historia alicuius societatis similis... apparet biographiae unius hominis (t. I, 5), wydaje się pomysłem zupełnie nieciekawym, a metodycznie wręcz szkodliwym. Konsekwencją bowiem owego założenia stała się sekcja każdego tomu na siedem najogólniejszych, problemowych działów według następującego schematu: I. De interna evolutione atque propa­gatione externa; — II. De legislatione, sive de jure particulari; III . De constitutione seu structura locorum, personarum, hierarchiae; — IV . De vita spirituali; — V . De vita intelectuali; — V I. De operositate apostolica;— V II. De habitudine ad personas extraneas. Każda z tych sekcji dzielona jest następnie na mniejsze, a ta na jeszcze mniejsze, wszystko w założeniu o wspomnianą wyżej filozoficzną analogię między organizmem społe­cznym, a jednostkowym. W ostatecznym zaś rezultacie autor uzyskuje wprawdzie scholastyczną pedanterię formy, ale równocześnie i nudę uporczywie tej samej problematyki, ciągnącej się nieprzerwanie poprzez setki stron. Przyznać należy, że istotnie, niektóre materiały wymagały problemowej koncentracji ze względu na postulat porównawczego oświet-



168

len iał lecz inne — bodaj, większość — można było bardziej interesująco 
przedstawić, stosując układ np. według narodowości, lub państw. Korzy­
stanie poszczególnych prowincji z książki o. M. a P. było by wówczas 
chyba mniej skomplikowane i dla zbadania — dajm y na to — dziejów 
zakonu w Polsce, nie musielibyśmy wertować każdy tom w wielu różnych 
miejscach i działach.

Całość pisana jest z dużym pietyzmem dla zakonu, bez chęci jednak 
uchybienia prawdzie tam, gdzie ona mogła być dla autora i jego rodziny 
zakonnej, bolesną. Ograniczona wartość praktyczna tej książki, jako 
podręcznika zostanie niewątpliwie zrekompensowana przez. je!j duże 
wairtości encyklopedyczne, które z łatwością dadzą się wykorzystać 
dzięki doskonałym indeksom, zamieszczonym na końcu każdego wolu­
minu. Te same encyklopedyczne walory uczynią książkę o. M. a P., 
pożytecznym informatorem  dla dalszych studiów nad dziejami kapucy­
nów, oraz zapewnią tej pracy miejsce w szeregu najwybitniejszych 
powojennych osiągnięć katolickiej monasteriologii.

Ks. Józef Fiałkowski

R a m o n  S u g r a n y e s  d e  F r a n c  h, Etudes sur le droit palestinien 
à l’époque évangélique. La contrainte par corps. Fribourg 1946.

Mało są znane praw a i zwyczaje praw ne obowiązujące w  opisywanej 
przez Ewangelie Palestynie. To też R. Sugranyes de Franch, biorąc sobie 
za radą prof. M. Gutzwillera na Sem inarium  praw a we Fryburgu 
Szwajcarskim do swej doktorskiej pracy tem at z tej dziedziny, spo­
dziewał się, że opracuje coś dla praw ników nowego. Trzeba powiedzieć, 
że w mniejszej mierze niż dla prawników, ale również nowe są dla 
biblistów wyniki, do jakich autor doszedł na odcinku, dotyczącym 
osobistej cielesnej odpowiedzialności za długi.

Ogólnie autor w Ewangelii nie znajduje do swej kwestii żadnych 
prawnych przepisów. Widzi jednak w nauczaniu Chrystusa Pana, a zw ła­
szcza w  Jego przypowieściach odbicie realnego życia mieszkańców Pale­
styny, a to mu wystarczy, aby z konkretnych wypadków, opisanych 
w Ewangelii, wyciągnąć wnioski o obowiązujących ich prawnych prze­
pisach i zwyczajach. Specjalnie zajm ująca go kw estia cielesnej odpo­
wiedzialności za długi jest wzmiankowana w przypowieści o niemiło­
siernym słudze (Mat. 18, 23—35) oraz w  nauce Chrystusa Pana, zachęca­
jącej do natychmiastowego pogodzenia się z przeciwnikiem (Mat. 5, 25-26; 
Łuk. 12, 58—59). W dwóch tych wzmiankach autor widzi pięć kwestii 
prawnych, dotyczących osobistej cielesnej odpowiedzialności: 1) egze­
kucję, która jest przeprowadzana siłą na osobie dłużnika; 2) rozróżnienie 
długów prywatnych od długów względem państw a i odpowiednio różną 
procedurę. 3) egzekucję sądową przy długach pryw atnych; 4) egzekucję 
przeprowadzoną drogą adm inistracyjną przy długach względem państwa,


